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Przygotujmy się do godnego obchodu 
niepodległości.

Cała Polt-ka, jak szeroka i długa, wszędzie 
przygotowuje się do wielkiej uroczystości. Oto 
ju t  dziesięć lat się kończy, jak Polska jako p ań 
stwo niepodległe istnieje. Dla każdego Polaka 
jest to pow ód do wielkiej radości. Wszystkie związ
ki, stowarzyazenia, organizacje obmyślają obchody 
wspaRiaie, aby uczcić tę wielką chwilę. I Podhale 
nie powinno pozostać w tyle.

Podhale, ziemia wolności, ma dawne podania 
o walkach wyzwoleńczych. Gdy nadchodził prze
łom dziejowy, gdy Marszałek Piłsudski, przewi
dując wojnę światową przygotowywał sweLegjony 
do wystąpienia w bojach o nowy porządek pań 
stwowy, o wyzwolenie swej Ojczyzny z pod 
trzech zaborców , I Podhale w tem poruszeniu 
wzięło żywy udział i utworzyło swe podhalańskie 
związki strzeleckie.

Walnie zapełniła nasza młodzież Legjony i dziel
nie się spisywała Nie będziemy tego powtarzać, 
aby to nie wyglądało na samochwalstwo, a przy 
pomnimy inną działalność.

Kwiat młodzieży podhalańskiej, która szła do 
szkół związał się, aby obmyśleć pracę kulturalną 
wśród braci. Urządzał zjazdy w coraz to innej 
m ie jscow  ś- «, aby się dać poznać aby ku sobie 
pociągnąć chętny h, aby po wsiach zaszczepić 
sw e O jn ska, aby rzetelną pracą ogarnąć najdal

sze Podhale Dziś Związek Podhalan dochodzt 
do znaczenia i potęgi. Teraz już cała Polska naśla
duje Podhalan, bo na regjonaliźmie opiera, się 
nowa polska budowa, jak ją pomyślał Marszałek 
Piłsudski.

O bchód  dziesięciolecia naszej niepodległości 
winien na Podhalu wypaść pierwszorzędnie, a bę
dzie to obowiązkiem Ognisk, które w porozu
mieniu z innymi czynnikami winny ułożyć program 
obchodu  teraz w listopadzie, a może jeszcze 
wspanialszy w ciągu przyszłego lata.

W tem radosnem święcie winne wziąć udział 
wszystkie warstwy ludności. Ale z tego, co się 
już dziś czyta o zamierzeniach złączonych z obcho
dem, w dać troskę, aby po polsku nie poprzestać 
na manifestacjach, deklamacjach, paradach, jeno 
trzeba tę rzewną pamiatkę uczcić jakimś trwałym 
pomnikiem Tu jest szerokie pole pomysłowości 
i poświęcenia stosownie do  miejscowych potrzeb. 
Jedna wieś funduje ochronkę dla dzieci, druga 
przytułek dla starców, trzecia Dom Ludowy, czwar
ta Kasę Stefczyka, piąta cegielnię, szósta elektrow
nię, siódma mleczarnię i td Trudno nawet p rzed
stawić, jaka obfitość i rozmaitość naszych potrzeb 
i wymogów, które mogą z tej uroczystej czerpać 
swe zaspokojenie.

Podawa!:śmy w naszej Gazecie sprawozdanie



2 , GAZETA PODIiALANS&A* Nr. 43

jak po naszych wioskach wypadł obchód  3-go 
Maja — spodziewamy się, że teraz sprawozdanie 
z obchodu  dziesięciolecia niepodległości p rze
ciągnie się przez kilka Nrów, bo tyle będzie 
rozmaitości, te  nieda się pod ogólny opia wtło
czyć, ale o każdein Ognisku musi się podać 
osobną wzmiankę.

Czasem zdarza się, te  jakieś Ognisko zagaśnie, 
Kółko się nie obraca, Związek się rozlatuje — 
niechby obchód dziesięciolecia ożywił te wszyst 
kie martwe Ogniska, Kółka, Związki, a byłaby, 
przepiękna pamiątka. Miły czytelniku ! Jeżeli;w Two» 
jej wsi byłoby takie Ognisko uśpione, w e i  sobie 
za punkt honoru przy tej uroczystości dotąd nie 
ustawiać w zabiegach, aż i Twoja wieś wykaże 
się żarzącem Ogniskiem. Pedkalaniec,

Enuncjacja T~wa Tatrzańskiego 
o „ fark u  Narodowym*.

W Nr. 40 Gazety Podhalańskiej z dnia 30/9 br. 
przedrukowano artykuł .G łosu  Prawdy* w sprawie
delegacji Podhala w Warszawie.

Ze względu na to, te  artykuł .G łosu  Prawdy* 
podawał szczegóły nieścisłe, zamieściliśmy w .G ło 
sie P raw dy"  sprostowanie, które zostało w cza
sopiśmie tern przedrukowane.

Upraszamy uprzejmie, aby Redakcja .Gazety  
Podhalańskiej* zechciała w myśl powyższego, 
t i n e ś c ć  spros tow an ie  Polskiego Towarzystwa 
Tat rzańskiego które brzmi :

V nu m erz e  „Gazety Podhalańskiej* z dnia 
30/9 br. pojawił  s:ę artykuł pt. .Realizacja Parku 
Na o d o w rg o  w Tatrach", w którym po p rz ed 
stawieniu pobytu delegacji  podhalańskiej w War 
szŁiWie zamieszczono  wyjaśnienie, zawierające 
nieśc i słe  szczegóły.

Oióż rozebran ie  schroniska w ybudow anego  
przez p. Wojciaszka-Króla na Hali Królowej 
w Tatrach odbyło się nie przez Towarzystwo 
Tatrzańskie,  które do aktów tego rodzaju niema 
prawa,  ale przez Starostwo w Nowym  Targu. 
Jak nam wyjaśniono w Starostwie, rozebranie 
tego schroniska  nastąpiło w dniu 7 września br 
z pow odu  upłynięcia z dniem poprzedzającym 
osta tecznego  te rminu do załatwienia tej sprawy, 
po s ta wio neg o  przez  Starostwo właścicielowi n ie
legalnie w ybudow anego schroniska. Z wyjaśnie
nia u dz ie l onego  nam przez Starostwo wynika 
również,  że rozebranie schroniska nastąpiło z po 
w odu przekroczenia przez właściciela schroniska

odnośnych przepisów budowlanych, a nie w związ
ku z akcją Parku N arodow ego  Tatrzańskiego, 
która toczy się zupełnie innemi drogami.

Pomimo to Pol9kie Towarzystwo Tatrzańskie, 
które atało zawsze i stoi na gruncie zgodnego 
współdziałania z ludnością podhalańską na polu 
podniesienia stanu Podhala, jeat gotowe do p o 
czynienia ze swej strony wszelkich kroków, aby 
w sprawie budowy schroniak na Hali Gąsienico
wej i w jej otoczeniu porozumieć się ze współ
właścicielami Hali Gąsienicowej i jej okolic. 
W tej sprawie prowadzi się dalsze narady ze współ
właścicielami, które mają przebieg pomyślny.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie oświadcza 
wreszcie w myśl wielokrotnych uenwał swych 
Zjazdów Delegatów, źe w tak doniosłej dla ura
towania piękne Tatr od grożącej mu zagłady, 
akcji Parku N arodow ego stoi na stanowisku, że 
realizacja Parku N arodow ego  powinna się od 
bywać i  wykluczeniem jakiejkolwiek krzywdy 
ludności podhalańskiej, a przeciwnie przyczynić 
się do podniesienia jej dobrobytu , co leży zresztą 
w programie akcji o zamianę Tatr ne Park N a
rodowy.

Ponadto dodajemy w związku z przypiskiem 
Redakcji „Oazety Podhalańskiej*, który p ra w d o 
podobnie  polega na nieporozumieniu, co do 
rozporządzenia Prezydenta o ustawie o Perzu 
Narodowym Tatrzańskim, że w tej sprawie za
sięgaliśmy intormacyj w kompetentnych sferach 
rządowych, otrzymaliśmy wyjaśnianie, że p ro 
jektu takiego rozporządzenia Prezydenta o Parku 
Narodowym Tatrzańskim wogóle nie było.

Natomiast istnieje projekt rozporządzenia P re
zydenta o ogólno polskiej ustawie o ochronie 
przyrody. Projekt ten był opracowywany w K o 
misji Kodyfikacyjnej, jest jednak nieukończony 
i znajduje się w stadjum dalszego opracow y
wania, Natomiast projektu o Parku Narodowym 
Tatrzańskim dotychczas opracowanego niema, 
gdyż opracowanie tego projektu musi iść rów no
legle do prac ze sironą c/eskosłowacką.

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie podziela w tej 
sprawie zupełnie punkt widzenia Związku P o d 
halan i Oazety Podhalańskiej, że projekt ustawy 
o Parku Narodowym Tatrzańakim powinien być 
opracowany w porozumieniu z reprezentacją 
Podhala. Polskie Towarzystwo Tatrzańskie d o 
łoży ze swej strony starań, aby tak się stało.
Za Zarząd Główny Polskiego Tow. Tatrzańskiego

S ekretarz; Prezes :
podpis nieczytelny. Jan Cterwihtki
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Łlsty.
PORĘBA WIELKA, w październiku 1928.

Ody sięgną myślą w niedaleką przeszłość — 
w  czasy rozszalałego partyjnictwa na Podhalu, 
praktyczne znaczenie Związku Podhalan, prócz 
ściśle ideowego nie było wielkie. W każdym zaś 
razie nie rozciągało slą poza granicą powiatu r.o 
wotarskiego. Mogłeś tam komu opowiadać wtedy, 
t e  jestrś członkiem Z, P. i żc czego potrzebu
jesz dla dobra Podhala — o ile nie byłeś człon
kiem Plaate czy Innego partyjnego związku, nie 
liczono się z tobą

O d y  nieraz wysuwaliśmy potrzebą połączenia 
gościńcem Mszany Dolnej z Nowym Targiem, 
I ron iczn ie  śmiano slą z podobnych  m rzonek; 
m ówiono, t e  powinniśmy ty ć  ze stolicą powiatu 
a nie pchać *ią tam przez jakieś nieznane góry 
do  N ow ego Targu.

Przeszło parą lat, przyszedł Jubileusz Włady
sława Orkana i jakte  wszystko sią zmieniło. Pod' 
hale stało się płucami Rzeczypospolitej — niezna
ne Oorce stały sią nagle lubianeml, m ednem i, t e  
tak powiem. Śnieg na ich stokach porysowany 
setkami nsrt — a niema chyba tak uczątzczanej 
góry w zimie jak Turbacz.

Związek Podhalan doszedł do należnego spień- 
doru. Wszystkie okoliczne górskie powiaty garną 
sią do Podhala. Podhalanie mają swoich ludzi 
wsządzie — od kresów aż do Warszawy

Ci, którzy niedawno ze Związku drwili, dzisiaj 
napraw dą sią z nim liczą —  dziwne a tajemne 
rzeczy o jego mocy wzajemnie opowiadają i tro- 
chą sią go  . .  . boją.

Nic dziwnego, bo Podhalanie na wszystkich sta
nowiskach i wszędzie pracują dla dobra naszej 
górskiej Ojczyzny, a spraw swych umieją dopil
nować. Chciano utrącić projekt budow y gościńca 
z M.zany do N ow ego  Targu na rzecz arogi 
w Czarno Horze — nie dopuścili do tego człon
kowie Związku w Warszawie. Zaprzepaszczono 
w  powiecie myśl naprawy drogi do willi Włady- 
•ława Orkana w Porąbie Wielkiej —  drogi od 
której byt Jego tam te  zalety —  znowu dziąki 
Związkowi sprawa ta stała sią aktualną i przecież 
być  może bliską zrealizowania. Niestety w naszym 
powiecie limanowskim ciężko Idą wszystkie te 
sprawy. Nie dziw ota— od lat 10 wszyscy urzędni
cy zmieniają się co chwila. O d roku 1918 staro
s tów było już dziewięciu a bodaj czy n*e dzie
sięciu, inspektorów szkolnych również r?ie mniej. 
Kto pr.-yjdzie, to uważa  n ie i t t ty  poby t  swój >y n a 

szym powiecie za przejściowy; powiat z grubsza 
oglądnie, trochę pogada I juz g c  żegna. System 
ten najlatalniej odbijs się na tyciu powiatu. P o 
słowie nasi (jak to zresztą i zwykle bywa) przed 
wyborami, to często gęsto zjeżdżali — od wybo
rów żaden się nie pokaże, a niektórych to n a
wet wogóle wyborcy nie widzieli. Czytamy w P o d 
halance, w każdym prawie numerze, że w n o w o 
tarskim okręgu wyborczym ciągle odbywają sią 
wiece relacyjna Posłow Posrowie Owiżdz, W a
lewski, Hyla, Ks. Madej wszędzie jeżdżą i wysru- 
enują bolączek ludu — u nas cichuteńko 1 właści
wie trzeba rzec naprawdę, że poza Związkiem 
Podhalan to niema sią do kogo zwrócić w spra
wach ogólnych. Dlatego też najserdeczniej dzię
kując Prezydium Związku Podhalan za dotych
czasową opieką nad nami, prosimy i nadal e  tąże 
a także dopilnowanie tak ważnej dla nas sprawy, 
jaką jest budow a arogi przez O orce  do N ow ego 
Targu. Droga ta przyczyni sią niesłychanie do 
letniskowego rozwoju Q o rców, wstrzymywanego 
dzisiaj przez kiiku ludzi bądź krótkowzrocznych, 
bądź złej woli. T. S.

Z U B R Z Y C A , n a  Orawie, w październ iku  1928.
Możliwie, że n a  P o dha lu  nasza  wioska j e s t  

najwięcej n iedostępna. Drogi niszczą ogrom nie 
wylewy wody. P raw ie  n iem a lata ,  coby n am  
woda drogi nie przerwała. R zek a  dotąd n ieu re 
gulowana. Prawda, że już  raz poczęto j ą  re g u 
lować, lesz z regulacją  poszii zaledwie oonad  
kilometr. Gdzie jes t  u regu low ana woda p łyn ie  
ty lko  jej kory tem  i nigdzie n iew ^ jtępu je  poza 
kory to  an i podczas powodzi. D laczego usta li  
rzekę regulować, n ik t niewie. D ostęp  do kolei 
daleki, p raw ie 23 25 kim. t rzeba  się n a  wozie 
trzepać n im  do pociągu dojedzie Okolica je s t  
ład n a  U  stóp Babiej Góry po w b  trze łagodne-

Letników  togo la ta  było  sporo — p rz y je ch a 
łoby więcej, gdyby  n ie  kom unikacja .

Sztuki ozj tania, rysow ania  i p isan ia  m iedzy  
dziećmi n d z ie h ja  pp. Cbuozek M., F iedorów na 
St. i Michniewski.

O św iata  m iędzy ludem  się szerzy, lud  onyta 
pilnie gaeuty, książki z b ib l jo k k .  Od czasu do  
czasu urządza przedstaw ienia  p. Miohniewski, 
k ierow nik szkoły, j a k t o : X  Pawilon, F lisacy ,  
Łubzow ianie —  i 10  z wielkiem pow odzeniem  
ku zadowoleniu ogólnem u ludności. N a  p rzed
staw ieniach bierze udział n iety lko młodzież szkol
na, g rom adnie  się zbiera i ludność s ta rsza

Widzimy tam  we wsi j e s n o w o  zbud ' - p n ą
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ochronkę, śmiało m ożna ją  porównać z Białozań- 
ską . Nowy dach  n a  kościele, nową wieżą, — 
zeszłego la ta  ogrom ny g rad  naw iedził naszą  
okolioę, a jednak  d u to  d a  się zrobić, o ile są 
odpowiedni kierownioy. F. F.

L IM A N O W A , w  październiku 1928 r.
M iasteczku nasze  i pow ia t są obecnie pod 

znak iem  przygo tow ań  do obohodu 10 ciolecia 
pow stan ia  naszej Ojczyzny.

Kom itet obohodowy obm yśla  sposoby, by  ta  
w ielka ohwila n ie  przem inęła  bez silnego echa.

Na szozególne podkreślenie  zas ługu je  takt, 
że przy współudziale miejscowego O gn iska  Pod
halańskiego przystąpiono do zupełnej reknn- 
s trukoji znajdującego się w ogrodzie Sokoła 
„G robu n ieznanego  Żołnierza*. P łytę k am ien n ą  
n a  tymże grobowou znacznie wyżbj podniesiono 
—  sam  grobowieo obłożono świeżą darn ią  — 
zasadzono wokół k w ia ty — a  miejsoe obok w y 
sypano żwirem — tak , że trochę  dotychczas 
zan iedbany  grebowieo ukazał się znów w b a r 
dzo sym patycznej postaci B y ła  to m yśl szczęk 
ś l iw a — bo w uroozystościaoh obchodzonych  — 
jedno z poozestnyoh miejso wszędzie w P o k o s  
pow inna  zajać pam ięć o tych , co n a  o łtarzu  
odradzającej się O jczyzny złożyli najw iększą  
ofiarę, bo życie własne, a  nie doozekali chwili 
n ag ro d y  i radości, ja k ą  wkrótoe święcić będzie
m y. W radzie powiatowej zaś ozynią się usta tn ie  
przygotow ania , by  jaknajprędzej u ruchom ić 
szkołę rolniczą w Łososinie  g ó r n e j ; uw aża sią 
bowiem  n a  rzecz najbardz ie j  oelową — ohoć 
może n a  dłuższą metę obliozoną, by  rok rocznie 
puszozać w powiat zas tęp  m łodyoh ludzi p rze 
ko n an y ch  zaró r n o  teoretycznie ja k  i p rak tycznie
0 tem , oo w d an y ch  n ie jako  reg jona lnyoh  w a
ru n k a c h  jest pod względem ro lm czym  prak tyczne
1 korzystne  — by np. od pewnej granioy wy- 
sokośoi ponad  poziom m orza nie forsować prze- 
nicy, by  doprowadzić nasze h a le  do tego stopn ia  
ku ltu ry ,  n a  k tó rym  s to ją  Dp. w Szwajcarji; bo 
to  wszystko u n a s  da  się zrobić, ty lko  trzeba  
■mieć, chcieć.

K no usilnyoh s ta rań  zarządu  p o w ia t  a zw ła
szcza n iezm ordow anego sek re tarza  radoy powiat, 
p. S trąk a  — nie będzie m ożna  chwili o tw arcia  
te j szkoły związać z uroczystościam i obohodu 
lO lee ia ,  n iem niej jed n ak  dołoży pow iat wszel
k ich  s ta rań ,  by  to  otwarois nastąp iło  j a k  n a j
prędzej.  Swśj.

Komasacja dobrodziejstwem dla rolnika.
W ycieczka komaeacyjna na W ołyń

Go*»odarz Polaki to n o s i :

S ta ran iem  p- W iktora Krzyżanow skiego, p re 
zesa O kręgow ego U rzędu  Ziem skiego w T a r 
nopolu, została  zorganizowana wycieczka ko- 
m asaoyjna na W ołyń. Culem tej wyoieczKi było 
umużliwierne włościanom, zobaczenia n a  żyw ym  
przykładzie, jak ie  korzyści daje  komasacja pól 
i zetknięcie się  z w łośoianam i gospodaru jącym i 
n a  dzia łkach  scalanych, ażeby od n ieh  'a n y c h  
mogli usłyszeć  i dowiedzieć się, czy kom asac ja  
jo s t  rzeozą dobrą.

K ierow nik iem  tej wyoieczLi b y ł  p. Szweizer 
K azim ierz yioeprez. M ałopolskiego T ow arzystw a 
Rolniozego w Tarnopolu , zaś udzia ł  wzięli $ 
kom isarze  z iem scy  i 27 delegatów  włościan 
z całego województwa.

D n ia  9 września p rzyby ła  wycieczka do Łuo- 
ka, gdzie oczekiwał ją n a  dwerou kolejow ym  
prezps O ar. U rzędu  Ziemskiego, ruszyła  w y 
cieczka podwodami do wsi skom asow anej  Pod
hajce Małe. U ozestn isy  zostali skw aterow ani 
bardzo  m niemi g ru p k a m i  u poszczególnych 
włośoian m iejscowych, ażeby m ogli z mimi 
wieozorem swobodnie pogw arzyć i od n ich 
usłyszeć informaoje o scaleniu. N astępnie zwie
dziła w ycieczka ćalsr.e wsie skom asow ane jak  
Podhajoe W ielkie, K rupy , Horodnicę W ie lk ą  
i Ostrożeo.

W y n u rzen ia  włośoian tam te jszych  wykazały, 
i e  wszysoy są  z komasaoji zaaowoleni i przs- 
świadozeni, że prow adzenie gospodarstw a n a  
daw ny sposób je s t  nieszczęściem. Na zapy tan ia  
„czy wolelibyśoie mieć toraz daw ne g ru c ta ,  ozy 
obecnie o trzym ane",  słyszeli włośoianie nasi n a  
w łasne uszy odp o w ied z i: r lspiej jes t  mieć pole 
o trzym ane  z kom t»aeji, obooiażby naw et troohę 
mniej, aniżeli daw ne rozrzucone - - n a  daw ne 
nie w róoilibyśm y za  żadne pieniądze*.

Bardzo  byłoby wskazanem, ażeby  wioski z a 
znajom iły  się bliżej z tem , co to  je s t  kom asaoja  
i jak ie  daje  korzyśoi i wniosły podanie do bw o  - 
ich  Powiatowyoh U rzędów  Ziem skich o p rze 
prowadzenie tejże. Może i u  n as  nas tan ą  w resz
cie lepsze ozasy i będziemy zadowoleni i ozuli 
się tak .  jak  to  ozują tysiąc# w niosek w b. za 
borze rosyjskim , które w cześniej zrozum iały 
ewoje złe położenie gospodaroze, zdobyły  się 
n a  s i lną  wolę i postanow ienie  w k ie ru n k u  sko
m asow ania  się.
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Oszczędzajmy ściółki.
(Z Gospodarza Polskiego.)

W roku bieżącym chybiły koniczyny i zboża, 
a oa łąkach zabraliśmy mało i to lichego siana. 
Większość s*omy będziemy musieli przeznaczyć 
na paszę Dlatego tez winniśmy oszczędzać ściółki. 
O szczędność ta musi być rozumna: nie można 
Inwentarza trzymać w błocie, jak również trzeba 
się starać o wyprodukowanie dużych ilości do 
brego obornika.

Najlepszy środek oszczędzający ściółkę jest 
rżnięcie słomy na długą sieczkę. Słoma taka 
wchłania V!t —2 razy więcej gnojówki,niż s ło 
ma niepocięta. W ten sposób  możemy zaoszczę
dzić znaczne ilości ściółki. Nawóz zaś, wypro
dukowany na takiej sieczce znacznie lepiej roz- 
trząsnąć po polu i znacznie lepiej przyoruje się. 
Przyorywany obornik nie będzie tracił cennego 
amoniaku, jak również, nawóz zostanie dobize  
wyrr.eszar.y z giebą Tuiaj należy podkreślić, że 
szczególniej rośliny okopowe, jak buraki, ziemnia
ki I ip. wymagają, by nawozy były równcm<ernie 
rozmieszczone w glebie. Następnie słomę m oże
my zastąp'ć sproszkowanym torfem. Torf jt ko 
scióika posiada nawet przewagi; nad słomą. Gdy 
100 klg. słomy wchłania zaledwie 210 kię. wody, 
taż sama ilość torfu zatrzymuje aż 500 do 700 klg, 
wody. Pozatem torf pochłania woniejące gazy, 
a zatem i cenny dla rolnika amoniak. Pod  konia 
należy dawać torfu miesięcznie ao 100 klg. pod 
sztukę bydła — 90 klg. pod  świnię — 15, ro 
zumie się, gdy torf jest dobrze wysuszony.

O  ile rolnik posiada niewielki zagajnik, w ów 
czas można stosować i ściółtę leśną. Chociaż 
nie daje ta ścióUa dobrego  legowiska, jednak 
dostarcza rolnikowi pokaźne ilości azoiu, fosforu 
i potasu. Nie można jednak ściółki leśnej wy- 
grabywać rok rocznie, goyż nastąpi wówczas 
ubytek przyrostu drzew około 51 proc. Jednak 
w starych zagajnikach kożuch gliw a i mchu 
jest gruby, tam grabienie ściółki może być ko
rzystne. Następme rolnik wyzyskać winien rośli
ny dz<ko rosnące na nieużytkach i w lasach, jak 
paproć, wrzosy, sitowie, trzciny, turzyce i tp. Po 
śliny te posiadają azotu, fosforu i potasu znacznie 
więcej, niż słoma pszenicy i żyta. Prawda, zbiór 
tych roślin jest trudny i nużący, jednak zawsze 
się opłaci,gdy  inwentarz stoi w błocie.

Poza tern na ściółkę używać można trociny 
i wióry, które dają doskonałe legowisko. Najle

piej je używać łącznie ze słomą, jednak  trocmy 
posiadają rporo  garbnika, który jęst szkodliwy 
dla roślin. Diatego taż nawóz taki winien aobrze  
przegnić, gdyż w przeciwnym wypadku mogli
byśmy obniżyć plony. (Aro1).

Szkółka drz&wbk owocowych 
w Tylmanowej.

Zapewne wielu ludzi nr. Podhalu, którzy lnie- 
resują się seocwnictwem, nie wie, że mamy 
u nas w powiecie nowotarskim szkółkę drze
wek owocowych.

Szkółka ta, własność p. Włodzimierza Berskiego 
w Tylmanowej, została założona w r. 1921 r. 
a już od  dwu lat sprzedaje piękne szczepy ja
błoni, które jednaK w nieznacznej tylko ilości 
dostają się na Pudhaie, a przeważnie idą ao p o 
wiatu nowosądeckiego, limanowskiego, a nawet 
i dalej w świat.

Może jest w tern nieco winy zarządu szkółek, 
który nie starai się zupełnie o rozpowszechnienie 
wiadomości o swej szkółce na Podhalu, tak, że 
dotychczas sprowadzaliśmy drzewka „od łachów*. 
Zwracamy w>ęc uwagę wszystkich chcących 
drzewka ow ocowe kupować, aby we własnym 
interesie zakupywali je w szkółce w Tylmanowej!

Odmiany tam prowadzone są pierwszorzędnej 
jakości i to specjalnie dobrane do naszego g ó r
skiego klimatu, zresztą łatwo zrozumiałą jest rz e 
czą, że drzewko w yprodukow ane w ostrym kli
macie lepiej nada się u nas niż drzewko spro
wadzone z równin. Cena drzewek jest bardzo 
przystępna, gdyż 2 zł 50 gr. za sztukę a przy 
większych zamówieniach jeszcze taniej

Najlepiej więc, aby kilkunastu gosooaarzy ze
brało się razem, wspólnie większą ilość drzewek 
zamówili, a razem w oznaczonym przez Zarząd 
szkółki dniu fury do Tylmanowej posłali.

Z zamówieniami należy się jednak spieszyć, 
gdyż jak dowiadujemy się już teraz szkółka mti 
bardzo wiele zgłoszeń.

(Przyp. Redakcji.) Zwracamy uwagę, że jesień 
jest najlepszą porą do sedzenia drzewek o w o 
cowych

Czas odnowić prenumeratę 
na IV kwartał.
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Powrót Marszałks Piłsadoklogo do kroju. Dnia 
3 bm. powrócił z Rumunji do Warszawy Mar
szałek Piłsudski. Cała podróż ze stolicy Rumunji 
do Warszawy byia okazją ala obywatel1 miejsco
wości, przez które przejeżdżał P. Marszałek, d a 
nia wyrazu uczuciom, jakie zyw.ą dla Wielkiego 
Budowniczego Państwa. Chodorów , Lwów, Prze
myśl, Jarosław, Lublin I td. gromkieml okrzykami 
na cześć P. Marszałka witały i żegnały przejeż
dżający pocug

Do Warszawy przybył P. Marszałek dnia 3 bm, 
e  godz. 8.25 wieczorem. Na dworcu zgromadzili 
się członkowie Rządu z prezesem Rady Ministrów 
prof dr. Kazimierzem Uartlem na czele, genera- 
licja z pierwszym podsekretarzem stanu w Mini
sterstwie Spraw Wojskowych gen. Konarzewskim, 
członkowie korpusu dyplomatycznego z ambasa
dorem Francji p. Laroche, szefowie wojskowych 
misyj zagraniczoych, wielu posłów i senatorów, 
p  wojewoda Jarosiewicz, komendant miasta gen. 
Rożen, komendant główny Policji Państwowej 
płk Jagrym Maleszewjki, oraz liczni przedstawi
ciele wszystkich stacjonujących w stolicy oddzia
łów wojskowych. #

Na peronie ustawiona była kompanja ho n o ro 
wa 36 p. p. ze sztandaiem i orkiestrą. W chwili, 
gdy  pociąg zajechał na dworzec, orkiestra o d e 
grała hymn narodowy. P. Maiszałek przeszedł 
przed frontem kompanji honorowej i przez salo
ny dworca udał się do  oczekującego automobilu.

Tłumnie zebrana przed dworcem publiczność 
zgotowała P. Marszalkowi długotrwałą i żywio
łową owacją.

jeden  z dzienników rumuńskich opisuje szcze
góły trybu życia Marszałka Piłsudskiego podczas 
Jego pobytu w Rumunji :

„W pierwszych dwóch tygodniach Marszałek 
korzystał z zupełnego wypoczynku, leżąc od ra
na do wieczora w łóżku, na ganku sw ego po 
koju, %kąd otwiera się piękny widok na uśmie
chające się i zieleniejące doliny Dambovitza la- 
lomitza, pozwalając sobie jedynie n=. krótkie sp a 
cery w parku, na trochę czytania I rozmowy P. 
Marszałek szedł spać wcześnie. Spożywał jarzyny 
i białe mięso, pijąc tylko w odę i nie używając 
ani wina, ani żadnego alkoholu Książki P. Mar
szałka dotyczyły głównie historji Polski i czasów 
Napoleona.

Podczas drugiej połowy sw ego pobytu w Ru
munji P. Marszałek Piłsudski odbył w towaizystwie

pułk. Ludwiga, polskiego przedstawiciela w oj
skowego w Bukareszcie kilka wycieczek do Si- 
naja, do Konstancy, do Braill, do Chluj w i inne 
sąsiednie miejscowości, znane z ich roii, którą 
odgrywały w dziejach Polski. Marszałek zwiedził 
również i g rób  króla Ferdynanda. Nie ominął 
nigdy sposobności, by nawiązać bliższy kontakt 
z Narodem rumuńskim. P. Marszałek taić dobrze 
czuł się w Rumunji, że spędził tam zamiast 25 
dni, jak zamierzał z początku, 6 tygodni, wyra- 
źa|ąc niejednokrotnie życzenie powrócenia tam 
w przyszłości.

Prrmjer Bartel o zmianie KonokytucJI. Prezes 
Rady Ministrów prof. Bartel w rozmowie z dzien
nikarzami na temat 2mian Konsryiucji przeasta- 
wił swoje poglądy na tę najważniejszą ze spraw 
państwowych, która ma być załatwiona przez 
obecny Sejm. Zdaniem p. premjera iró d ło  cho
roby parlamentaryzmu leży w tern, że większość 
parlamentarna, powołująca Rząd ł biorąca zań 
odpowiedzialność, ma ten Rząd skutecznie i bez- 
stronie kontrolować. P. premjer jest bezw zględ
nym zwolennikiem kontroli Rządu przez parla
ment, a jawność działalności Rządu uważa za 
trwały przymiot now oczesnego Państwa.

Stając na tern stanowisku p. premjer jest zda
nia, że Rząd powiniem być powoływany przez 
głowę Państwa t. j. P. Prezydenta, a kontro lo
wany przez parlament. Dotąd w Polsce nie było 
kontroli parlamentu (Sejmu) nad Rządem. Rząd 
sprawozdań nie składał, gdyż zazwyczaj nie w y 
trwał przez cały rok, a krytyki odbywające się 
w Sejmie nie można uważać za kontrolę.

Zdaniem p. premjera kontrola Rządu powinna 
się odbywać w ten sposób: Rząd składa co ro 
ku sprawozdanie z całokształtu swej działalności 
i na tej podstawie odbywa się dyskusja w Sejmie. 
Taki. kontrola dotyczy przeszłości. Co do roz
ważań nad przyszłością powinny się one o d b y 
wać przy rozpatrywaniu budżetu, który Rząd 
składa również co roku Sam ow i. Dwie te kon- 
role mają odmienny charakter i dlatego nie po 
winny być prowadzone razem, jak to miało miej

sce dotychczas. W dalszych swoich w yw odach 
p. premjer oświadczył, że zasadniczo jest zw o
lennikiem odpowiedzialności Rządu pized parla
mentem, jednak odpowiedzialność ta powinna 
być tak skontruowana, aby nie stwarzała pola 
do nadużyć politycznych dla celów osobistych 
lub spekulacyj partyjnych.

W dalszych swoich uwagach p. p rem jer pud- 
kreślił, że zdaniem jego premjer powoływany
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przez głowę Państwa, za całokształt prac Rządu 
powinien być odpowiedzialny tylko przed Pre
zydentem. Co do ministrów, mianowanie ich n a 
stępuje na wniosek premjera. Zamykając rozm o
wę z dziennikarzami p. premjer Bartel oświad
czył, t e  zwolennikiem podniesienia cenzusu wie
ku w ordynacji wyborczej sejmowej do 24 lub 
25 lat, przez co wzmocniłoby się powagę aktu 
wyborczego oraz usunęło nierówność, wynikającą 
z wyłączenia od głosowania obywateli, pełnią
cych służbę wojskową.

I  stanowisku rządu wobee katellekls] skcji 
tpełseznoj. Krakowski „Lud katolicki", organ 
Stronnictwa katolicko-ludowego, które wchodzi 
w skład Bezpartyjnego Bloku Współpracy z R/ą 
dem , pisze : Władnie teraz, gdy prasa opozycyjna 
bije w Rzad p. Bartla (który przecież podpisał 
„Okólnik") i nazywa go „masońskim*, wbrew 
pirtyinym okrzykom Endencji i częściowo C ha- 
Jencji odezwał się poważny i kompetenty głos, 
atwisrdzaiący coś przeciwnego. Oto J. E. U . 
Metropolita Sapieha na jednem z zebrań K ato
lickiej Akcji Społecznej oświadczył: .Najwyższe 
czynniki w państwie są życzliwie usposobiona 
dla atanowiska katolickich organizacyj i instytucyj 
apołecznych. Muszę jednak podkreślić, że nawet 
to 2yczilwe stanowisko rządu będzie zależne 
przedewszystkiem od nas samych. Bo jeżeli stchó
rzymy i okażemy, że sprawa ta mało nas obcho
dzi, to przyjdą do głosu  takie czynniki, które 
będą chciały nasze instytucje społeczne poddać 
niesłychanie daleko idącej ingerencji i kontroli*.

W tern ty  ko leży zło, że starą jeszcze nawycz- 
ką niektórzy katolicy widzą katolików w woju
jących dziś z rządem partjach, która to walka 
odbyw a się nie w imię haseł katolicyzmu, które- 
mi opozycja ta wojuje, lecz osobistych i partyj
nych. Jeśli katolicy poprą rząd, jeśli uznają jego 
dobrą  wolę, wówczas i rząd i tak nam przychyl
ny, będzie zmuszony iść konsekwentnie i zawsze 
po linji naszych katolickich interesów, a nie przyj
dą do głosu czynniki, wrogie ideji katolickiej. 
O łosów  takich, stwierdzających życzliwość tę 
naszego rządu, mnoży się coraz więcej i daj 
Boże, żeby jak najrychlej nadszedł czas, gdy 
dla polaka katolika nie będzie miejsca w szeregach, 
zwalczających własny polski rząd.

Bapaaza Czeohfw wołyńskich da premjara Bartla.
Prem jer Bartel otrzymał z kolonji czeskiej 

w (łlióiku na Wołyniu nastęou ącą d ep e szę :
Z okazji uroczystości jubileuszowa)' M  lecia 

założenia czeskich kolonji na Wołyniu, obywatele

Czesi, zebrani w najstarszej kolonji w Giir. ku 
czeskim, składają Panu Prezesowi hołd wierności 
obywatelskiej i życzą jak najpomyślnieiszego roz
woju bratniemu narodowi polskiemu.*

Depeszę podpisali poseł do Sejmu Meduna 
z B. B. i sołtys Glińska czeskiego, Swoboda.

Projakt emerytur dla robotników. Jak donoszą 
gazety warszawskie. Ministerstwo pracy ukoń
czyło po kilkuletniej pracy projekt ustawy o ubez
pieczeniach społecznych dla pracowników fi
zycznych, czyli robotników. Obecnie projekt ten 
został przesłany ministerstwom celem uzgodnienia 
i wniesienia ewentualnych poprawek. P o  u z g o d 
nieniu rząd zamierza projekt tej doniosłej usta
wy jeszcze w roku bieżącym przesłać do uchwa
lenia Sejmowi. W eaiug projektu, z ubezpieczeń 
korzystaliby ci wszyscy, którzy należą dziś do 
Kas chorych, a nie korzystają z ubezpieczeń dla 
pracowników umysłowych.

Nowy pomysł Waldemaraca Pisma berlińskie 
donoszą, jakoby rząd litewski zamierzał wystą
pić z projektem zwołania międzynarodowej k o n 
ferencji w sprawie Wilna. W konfirecji tej 
miałaby również wziąć udział Rosja sowiecka.

Przebieg menlfestecyj w Austrji. Niedzielne m a
nifestacje w dniu 7 bm. w Wiener Neustadt miały 
przebieg spokojny i odby ły  się w td iu g  progra
mu, ułożonego przez stronnictwa i władze p o 
lityczne. Przed południem  odbył się pochód 
Heimwehry, w  którym wzięło udział około 18 
tysięcy ludzi z 12 orkiestrami i 600 sztandarami. 
Oddziały Heimwehry, przedefilowały przed posła
mi chrześcijańsko-społecznemi wśród okrzyków 
„heil". Po defiladzie odbyła się uroczysta m sz .  
św. poczem przywódca dr. Steindle i inni w y 
głosili przemówienia. Po godz. 12 w poiuanie 
odbył się pochód Schutzbundu. W uroczystości 
wziął udział burmistrz Wiednia Seitz i inni p rzed
stawiciele partji socjalistycznej. Następnie odbyły 
się wiece. Po wiecach nastąpił pochód, w którym 
wzięły udział oddział) Schutzbundu i socjalistycz
nych organizacyj zawodowych w łiczbie około 
35 tys. osób.

Nad utrzymaniem porządku oraz bezpieczeń
stwem czuwało pięć tysięcy żcłnieży i policjantów. 
Nawet artylerja została zmobilizowana. W różnycf 
punktach w Wiener Neustadt ubaw iono armaty 
W nocy z soboty na niedzielę i podczas mani- 
festacyj władze policyjne aresztowały 200 k o m u 
nistów. którym odebrano  broń. Pogotow ie zbro j
ne policji I żandarmerji kosztowało państwo 1. 
mil jon szylingów. Jeżeli zaliczy się wypadki stron-
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nicłw to koszt całej „manifestacji* obliczyć m oż
na 2 i pół miijona szylingów (przeszło 8 miljony 
złotych).

Samolot w darze od Polfktw amorykańskioh.
R adjo to legram  z A m ery k i  do M arszałka P ił
sudskiego. Śm iały  lot do A m eryki bohatersk ich  
lo tn iiów  polskich, m ajo rów  Idzikowskiego i K u 
bali, p rzerw any z powodu zepsucia się motoru, 
wywołał podziw oałego św iata  i poruszył m ię 
dzy iunem i m iljcnow e rzesze naszych  rodaków 
za oceanem.

W tygodniu  ub ieg łym  P. M arszałek  Piłsudski 
o trzym ał następujący rad jo te legram  z Nowego 
J o r k u .

,C zy n  Idzikowskiego i K uba li  pogłębił 
p rzy jaźń  A m e i jk i  d la  Polski, wywołał podziw 
i sym patje  d la  narodu, k tóry m ógł wydać sy 
nów o tak jem  męstwie, harcie, tężyźnic, zimnej 
krwi. Przez trzy dui imię Polsk i n ie  schodziło 
z u s t  A m brysi,  p ragnącej ich tu  przywita* 
najgodn.ej. Z eb ran i  d z i i  n a  m asow ym  wiecu 
Polacy am ery k ań scy ,  zjeanoozem  duchem  m i
łości ku  ojozyżnie, ś lem y lotnikom  naszym  n a  
T i .e  ręce Wodzu Naczelny cześć. JednoezeŚLio 
prosimy o pozwolenie natychm iastow ego  pow tó
rzenia  przelotu n a  samolocie, Który o f ia ru je
m y , jako  dar sprawie narodowej, rozum iejąc 
dok łada  e niezm ierne znaczenie lo tu  dla Polski.

Polacy am erykańscy  w Nowym Jorku* .
Ministerstwu Spraw  W ojskow ych odpowie

działo n a  pow yższą depeszę podziękowaniem 
za ofiarę Polaków am erykansk icn  na rzecz 
upos. żenią sam olotu  i podkreśliło raz jeszcze, 
iż powtórzenie lotu w tym  roku je s t  wjKluozone.

L o t  ten  nastąp i w roku  przyszłym  i, daj B o 
że przyaiesie  naszym  orłom lotniczym u p r a g 
nione zwycięstwo.

Przyrzadzan.e kiszonek dla 
bydła na zimę.

(Z Gospodarza Polskiego)
Tegeroezue zbiory paszy zawiodły n iem al 

w całym  k ra ju  Wiemy dobrze, eo znaczy b iak  
k arm y  dla byd ła  w okresie zimowym, d la tego  
też m usim y  wszelfe iemi i posobam. postarać  się, 
aby  do tego nieszczęścia nie dopuścić. W rę 
k aeh  każdego gospodarza leży możność p rzy 
gotow ania  zapasów, k tóreby  zapew niły  w d u 
dy m  stopniu  przezimowania byd a, t rzeba się 
t j  Iko energicznie do tego zabrać.

Srodkiom  ty m  jes t  um ięjętne przyrządzenie

kiszonki. D c  zakiszenia n ad a ją  się w szelk ie  
zieleniny, jak: traw y, liście buraczane, na* m a r 
chwiami i ziemniaczana, dalej koński ząb, k u 
kurydza, nadm arzn ię te  ziemniaki, w ytłoki,  
pu lpy  i t. p.

Sposobów z a k a z a n ia  je s t  kilka: w dołach, 
kopkach, w opeojalnych prasaoli, w reszcie w o- 
s ta tn io  stosowanych, t a k  zw anych  „silosueh" 
—  specja lnych  wieżach betonow ych, p rz y s to 
sow anych  do fe rm en tac j i  paszy.

D w a osta tn ie  sposoby konserw ow ania  paszy  
przuZ zak iszam e mogą mieć zastosow anie ty lk o  
w większych pusiadłoóeiach, o n ich  tu  mówi* 
nie będziemy, a  za jm iem y się udzieloniom p a 
ru  wskazówek zak iszan ia  w swyc^njn. eh  do 
łach  Iub kopcach, oo je d y n ie  m a  raoję by u 
w naszych  gospodarstw ach  włościańskich.

Jeżeli  cnoewy dołowa* pauzę, m usim y wy- 
bra* tak ie  miejsce, aby  n ie  doeuodzua do n iego  
woda zas&órna. J e s t  to  p ierw szy, n ieodzow ny 
w arunek, ud an ia  się kiszonki. D ół w ykopuje  
się po łtora do dw uch  metrów głębokości, sze 
rokości zaś : w dnie 2 i pół m etra ,  a  u góry  
8 i pól mutra. Chodzi o to, aby  bo*i dołu n ie  
obsypyw ały  się. Dlugoó* taL ii go dołu je s t  z a 
leżną  od ilości paszy  do jego zapełnienia.

N a dno  dołu, k tóry  trzeba  dok ładn ie  w yrów 
nać, sypie się sieczkę lub  p lew y  i dopiero w te 
dy u k łada  się paszę. Jeże l i  będziem y dołowa* 
paszę g rubą , długą, m usim y j ą  p-zedtem  p o 
rznąć  na g rubą  sieezkę Paszę u k ład am y  w ar 
s tw am i od jednego końca dołu i posuw am y s ię  
z roDotą k u  drugiem u, pam iętając , aby  d u e n n ie  
rozłoży* j ą  tak daleko, ile do wieczora zdążym y 
zupełnie do wierzchu dół zapełn .e  i ziemią p rzy
kryć, inaczej pasza  by się n a m  pBuła.

Przy nape- 'n ia tiu  dołu paszą, trzeba je  j a k  
najmocniej ubijać, gdyż je s t  to również n ie 
odzow nym  w arunk iem  udan ia  się kiszonki. Po  
napełnieniu  dołu daje  się jeszcze n a  wierzch 
w arstwą na 1 m e tr  wysoką, uk ład a  się .» stos 
a potem przykryw a sio w artw ą z.emi n a  1 m etr  
grubości. Pod ciężarem tej n e m i  pasza  osiada 
się znacznie, w skutek czego tw orzą  s ą szpary ,  
k tóre  t rzeba zasm arow ać ziemią lub gliną, aby 
powietrze do kiszonki n ie  doszło, gdy* w ty m  
w ypadku  kiszunka pleśnieje  > gm je. Zak iszan ie  
w koDcaoh je s t  wygodniejszym  sposobem p rz e 
chow ania paszy, choć m niej oszczędnym, gdyż  
częóc paszy się m arnuje . K opiec ufcłada się 
w  m iejscu su jh em , n a  podścićlce ze s ło m y  
lub  plew ; duje się m u szerokość około cz terech
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m etrów przy podstawie, wysokość dw a do dw uch  
i  pól m etra ,  długość tak  ja k  i przy  ^dołowaniu, 
do wołka C ala m asa  zielona m usi być tak  sam o  
fiilnie ub ita  i doskonale okryta ,  aby  nie byle  
dos tępu  pow ietrza. Cały  kopiec, ub ity  w ars t  
wami okłada się zmierzwioną słomą, a  następ ' 
n ie  w arstw ą ziemi również n» 1 m e tr  grubośei.

To irzeoh ty g odn iach  m niej więoej k iszonka 
je s t  już go tow a i m ożna j ą  skarm iać  przes o: i -  
sim ę. a  naw ot parę l a t .  P rzy b ran iu  kiszonki 
n ie  m ożna odkryw ać kopca na całej jego  po
wierzchni, a  ty lko n a  tyle, aby  p o trzebną  n am  
ilość wziąć, puczem  kopiec n a ty ch m ias t  z po 
wrotem  okryć

Proces fe rm entacji tak  zwanej mlecznej, wy
wołanej przez drobnoustro je  kw asu  mleozuego 
zachodzi w kopcu jedyn ie  przy zupełuym  braku  
d o s tęp u  powietrza i przy pewnej stałej cispłooie, 
w ynoszącej około 50 s topni Celsjusza, k tó rą  to 
ciepłotę pow inno mieć wnętrze kopca.

K ontrolować ciepłotę m ożna zsp»mocą te rm o 
m etru . D obra  c szo ak a  pow inna mieć zapaeh 
pieesonego ohleba a  sm ak  lekko kw askow aty , 
w tedy  ty lko je s t  chętnie  z jadana przez bydło. 
W  koi i cu zaznaczę, że do kissouki należy bydło 
s topniow o przyzwyczajać i wogóls a i s  m ożna 
je j  daw ać w wielkich daw kach. Młodzież i s a 
mice eiężarne nie powinny woale k iszonki otrzy
mywać. In t. St M

O m e n ie  gruntów u o t o r M  
e e  P e t a .

Często czytamy w prasie, że Rząd nasz p rz y 
stępuje do osuszenia bagien poleskich. W iado
mości te nie powinny uchodzić ritszej uwagi, 
ale winniśmy z nich już dawno wyciągnąć tę 
naukę, że i nam trzeba się starać o zmeljorowa- 
nie wielkich obszarów, które dziś leżą bez użyt
ku prawie, a mogłyby dźwignąć nasz dobrobyt 
w znacznej mierze. Mam tu na myśli te grunta 
tnrfiaste, lub potorfiaste, których tak dużo na 
Podhalu, a ciągną sję meiaz kompleksami nawet 
do  1000 m orgów  w jednym obszarze. Ma takie 
obecnie pustacie Nowy Targ, ma je Ludźmierz, 
Rogoźnik i wiele wiele innych wiosek na P o d 
halu, a już aż oczy bolą patrzeć i żal wielki, 
gdy  się popatrzy na jeden olbrzymi kompleks 
łsic Dotorfowyćh zaczynających się r a linji C zar
n e g o  Dunajca, Pieniążkowic, Odrowąża, s  ciągną
cych  się jednetn n ieprzenranem  pasmem przez

Piekielnik na Orawę. Dziś w suchszych  mUisca 'h  
pełno tylko kopców, mrówek, trawa tak maleńka, 
że ledwie ziem>ę okrywa, a pomyśleć, ze tyiko 
chcieć, tyiko trochę dobrej woli, a możnaby te 
obszary zamienić na jedne z najurodzajniejszych 
ziem na calem Podhaiu. I r z e b a  je tylko osuszyć. 
NJe są to żadne opowieści luD przypuszczenia, 
bo przykłady mamy już na samym Podhalu. W y
starczy np, przypatrzyć się na wysuszony taki 
kawarek u ks. Madeja, jeszcze g o rszy od w spo
mnianych łąk, a jak się dzisiaj przedstawia po 
drenowaniu ? Jęczmień się wali, owies bujny jak 
las, ziemniaki, buraki z roku na rek dają lepsze 
piony znacznie niż na innych polach, chociaż 
lam się zupełni! nie nawozi, a łąka jak kożuch gę-ty; 
by ziemię zobaczyć, trzebaby dopiero tr*wę wy- 
akubywać.

Pomyślcie rylko, ile dobra, ile majątku przy
sporzyć sobie możecie sami, tyiko chcieć, tylko 
poprostu rękę wyciągnąć. Tam gdzie dziś trudno 
w wielu chałupach doczekać do wiosny, bo szcze
gólniej w gorszych latach niema co do garnka 
włożyć, niema czerń inwentarza dochow ać do 
nowej trawy, jakżeby się inaczej przedstawiało 
gazdostwo po zużytkowaniu tych napraw dę n ie 
użytków. Porachujcie tylko. Taka gmina O d ro 
wąż lub Pieniążkowice niechby tyiko odratowały 
po 50 m orgów  gruntu z torfowisk, to licząc tam 
skromnie 60 cetnarów metrycznych ziemniaków 
z morgi takiego gruntu, otrzymają po 80 wagonów 
ziemniaków rocznie. Na pieniądze choćby liczyć 
10 zł. za metr to już jest 30.000 zł. rocznie. Tyle 
pieniędzy rocznie przypłynęłoby do gminy, o tyle 
g.nina s ‘ałaby się bogatsza. I czy tu nie warto 
się nad tern zastanowić i zabrać do dzieła f To 
samo dotyczy wszystkich tych gmin, które mają 
podobne  grunta, czy to jako prywatną, czy jako 
gminna własność. Są ł w Nowym Targu takie 
obszary na Czerwonem i na Orelu.

Jeżeli potrącamy ciągle o 9trony Czarnego D u 
najca i okolicy, to z tej przyczyny, że wydaje 
się nam. że tam najłatwiej byłoby do naprawy 
złego przystąpić, a to z tej przyczyny, że te 
obszary są przeważnie własnością gminną, a u\v» 
żamy, że przy światłych wójtach i rozumnyTfi 
Radach gminnych daleko prędzej można dojść 
do rezultatu, niż dałoby się to zrobić z wielu 
właścicielami prywatnymi, a których niestety jest 
wielu takich jeszcze, że i za 50 lat nie zrozumią 
co dobre i pożyteczne.

Jest jeszcze i inna przyczyna, a mianowicie, ż t  
gm inom  łatwiej tę rzecz przeprowadzić, bo kre
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dyt będzie można znacznie prędzej u / )  łkać i ro
bota pójdzie raźniej, a gdyby się tak zgodziło na 
przeprowadzenie meljuracji kilka sąsiednich gmin, 
to i Rc. nasz będzie wtedy traktował tę rzecz 
jako donoślejszej wagi dla now rgo  państwa.

Wchodzi w rachubę i ta okoliczność, źe obszary 
te nie przedstawiają większych trudności przy 
meljoracji.

Przedstawiają one jedną równinę o lekkich p o 
chyłościach do tego poprzecinaną kilkoma poto
kami, zaś podłoże stanów1’ głęboka warstwa gliny.

Sprawą tą muszą się jednak zająć sami zainte
resowani. Wójcia z gmin zainteresowanych winni 
wzii|ć tą sprawę w rękę i nie zwlekając porożu* 
mieć się ze sobą, a następnie odnośna Rady 
gminne.

Gdyby tylko okazała się prawdziwa chęć d o 
konania tego dzieła, znajdą zainteresowani nie
chybnie pom oc w p. Staroście i jemu winni od 
dać tę sprawę w ręce. Jest to rzecz t».k doniosła 
dla Podhala a przedewszystkiem dla odnośnych 
gmin, że przepowiadamy tutaj, że gminy pomnik 
postawią później temu, kto tę sprawę ruszy raz 
1 urzeczywistni.

Czas tą sprawą zająć się już teraz t to jak naj

PODHf
Dowiadujemy się w ostatniej chwili przed 

wyjściem Gazety, źe w dniu 24. październiki 
między godz. 10 a 11 rano będzie przejeżdżał 
przez nasz pnw at na przestrzeni między Cha 
bówką a Zakopanem Pan Prezydent nanzego Pań
stwa, n^ poświęcenie Sanatorjum wojskowego 
w Zakopałam .

Podhalanie! Nie pozostaniemy wtyie za inne- 
mi ziemiami Polski, ale powitamy G o godnie, jak 
na Podhalan przystało Okażemy Mu, źe przyj* i. 
dża między lud szczerze miłują y Ojczyznę iwą 
1 Prezydenta, jej najwyższego Wyraziciela. Witać 
będziemy Głowę Państwa, która po raz pierwszy 
zjeżdża w nasza tu ziemie tak, aby wyraźnie czuł, 
źe jest między swoimi, źc nic się nie zmieniło od 
czasów, gdy Podhale gościło tu i broniło króla 
swojego, Jana Kazimierza.

Okażemy Mu, że w piersiach Podhalan bije 
zawsze serce to ramo, szczerze i gorąco Polskę 
miłujące.

Niechże więc przystroją się odś wlętnie wszys* 
kie dumy przydrożne, niech na nich widnieje

prędzej. Przygotowuje się budżet na rok 1029' 
i w niedługim czasie przyjdzie po d  obrady sejmu. 
Tam będą wstawione kwoty na podniesienie rol
nictwa jak również odpowiednie kredyty, a diz- 
czegoź Podhale niema z nich skorzystać? Mamy 
od tego naszych posłów, któ 'ym  sprawa ta rów 
nież leży na sercu i którzy potral.ą napew no 
uzyskać odpowiednią pom oc u Rządu na ten ceł, 
tem łatwiej, Ze Rząd nasz tylko czeka na p o d o b n o  
inicjatywy, które zdążają do podniesienia się na
szego gospodarczego , a przez to do zmiany n a 
szego bilansu handlowego na koizystny.

To juźby była rzecz wielka, która musiałaby 
Rząd zainteresować tem bardziej, że wyłoione- 
pieniądze wróciłyby się w krótkim czasie z d o 
brym procentem.

Niechże więc Czarnodunajczanie, Orawianie,. 
Pieniążkowianie, Odrowążanie i Obywatele wszyst- 
kich innych gmin rozważa tę sprawę i z Bożą. 
pom ocą przystąpcie do dzieła, które Wam lepsze 
jutro przyniesie. M^my święcić niedługo dziesię
ciolecie odzyskania niepodległości, czyż możecie 
p o s taw ć  lepszy żywy pomnik na uczczenie tej 
rocznicy dla siebie i potomnych, jak przystąpie
niem do tak waanego dla Was dzieła? Cel.

LANIE!
G odło Państwa wśród barw narodowych na 
chorągwiach, któremi należy domy przyozdobić.

W ksżdej wsi, przez którą będzie dostojny 
Gość przejeżdżał, winna oczekiwać najwyższego 
Gospodarza Ra la  gminne wśród odświętnie przy
strojonej ludności. Wzdłuż gościńca wintiy się 
ustawić dzieci szkolne, banderja, straż pożarna, 
strzelcy, legjoinści, organizacja przysp. wojsk, 
i wszelkie inne organizacje, jakieby się w danej, 
miejscowuści znalazły.

Pożądane będą deputacje z gmin, któreby się 
zgromadziły w Nowym Targu, albo jeszcze le
piej w Zakopanem, a to celem cudania hołdu 
należnego Prezydentowi od ludność, przez nich 
reprezentowanej

W dniu tym całe Podhale winno grzmieć jed
nym zgodnym okrzykiem : Niech żyje Rzplita, 
niech żyje Prezydent Rzpliiej.

Związek Podhalan. 
{Przyp. Redakcji)'. Ponieważ już część gazety 

jest wydrukowana, nie mogliśmy umieścić tego 
apelu na pierwszem miejscu.)
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N adeslane*

D r .m e d . J. T i g e r
b. długoletni lekarz klinik berlińskich

osiedlił się w Jordanowie
Rynek, — dom p. Skorupskiego.

Zima na Padhalu. Po dn iach  s ło tnych  m am y 
-snow u ład n ą  pogodą Ś n ieg  i przym rozki urna* 
lowały prześlicznem i kolorami liście drzew, 
k tó re  już coraz wiąonj opadają. Śn ieg  otoczył 
b ia łym  wieńcem całe P odhale  ; w idnieje n a  T a 
t rach ,  na  T urbaczu  i n a  w szystkich  wyżej poło
żonych  po lanach  Gorców. Biały pierścień zaczy
n a  coraz oiaśniejszym  kręgiem  obejm ow ać Pod

h a le ,  k tó ry  to k rą g  raz się zacieśnia to  znów cofa, 
a> wreszcie z im a przemoże. Obecnie n iem a 
a i lnyoh  przym rozków  w nocy, czas je s t  berdzo 
p ięk n y  Josień  podhalańska  n ag rad za  n a m  
w iosnę.

Z Źywoe dcnoszę : W dniu  7 bm. odbyto się 
p r z y  udziale k i lkuse t  uczestn ików zebranie m ę
żów zauf«nia B. B. W. R. przy  współudziale 
pos łów  naszego okręgu  W alew skiego, Hyli 
I Gwiżdżą. Z ebran i jednogłośnio opowiedzieli 
alę za w spółpracą z W odzem  N arodu  M arsza ł
k iem  Józefem  P iłsudsk im  nad  napraw ą k o n 
s ty tucji ,  k tórej wadliwość uzaa ją ,  jak  również 
przyrzekli w szystkie  ni siłami w spom agać R zad  
w  jego p racach  zdążających do podniesienia 
naszego  p ań s tw a  pod względem  ekonom icznym  
i  gospodarczym . O brady  m iały  nastró j  niezw ykle 
poważny. N a  zakończenie podziękowali zebran i 
P o s ło m  :rn ich do tychczasow ą działalność, p ro 
sząc, b y  w te j  p racy  i nada l  w ytrwali mężnie 
p rz y  boku  M arszałka.

Zmarł onegdaj w Jab ło n ce  na Oraw ie A ntoni 
S iko ra  — ojciec d wóch zn an y ch  księży, E u 
g en iu sza  i Antoniego.

Z m arły  liozył 88 lat,  do ostatn iej obwili by ł 
zd row y i pracował. W os ta tn ich  la tach  stracił  
słuch. N a pogrzeb zjeohato się bardzo  wiele 
ludzi.

W zoszłym tygodniu w P iek ie ln iku  n a  Orawie 
.A n n a  K onsiow a poszła kopać z iem niaki na

O szkw askow o ku  lasu, jak ie  trzy  k ilom etry  
od domu i ta  n  nag le  poi odziła chłopaka.

M atk a  zabra ła  dziecku do chustk i ,  poniosła 
do domu 1 o dz.wo co się s ta ło  11 T u  w dom u 
porodziła zaś drugie dziecko. Obaj chłopcy.

Wcześniej Lcpar.j ziemniaki, zaczynają  czer
nieć. Przymrozki zmroziły nać  n a  z iem niakach  
N ajlepiej kupaó ziem niaki dopiero w paździer
niku.

Czterodniowo farjo szkoint W  ty m  roku  dzie£ 
W szystkich Świętych oraz Zaduszki w ypadają  
v  ozwartek i piątek Cheąe dać rm o d re ż y  szkol
nej możność odpoczynku, M inister W yznań  te  
lig. i Ośw. Publ. zarządził, by dzień 3. lis topada 
byt wolny od zajęć szkolnych  W ten  sposób 
młodziijf szkolna będzie miała 4 dni wypoczynku.

Rozpruwa apelacyjna ,w p r a s k ie  o dobra u. Ko
mory olsszyńaioi odbędzie się r  K a tow icach  dn ia  
18 październ ika  Obrony interesów F ry d e r y k a  
H ab sb u rg a  przeciwko skarbow i polsa. podjął 
się oprócz 4 innych  adw okatów  m arsza łek  S e j 
m u  Śląsk.ego m ecenas  W c ln y .  Z tego powodu 
n iektóre p ism a p o la n ę  a taku je  ostro  p. W olnego.

f  Śp- Ślepowron Igr.acy Moczydłowski
em. radca  sądowy, honorow y O byw ate ’ 

m ias ta  Nowego T argu ,  
przeżyw szy la t  72, zaopatrzony św. Snkramen* 
tami, zm arł  we wtorek, w dniu 16. pażdz. 1928 
r. w Nowym Targu. W yprow adzenie zwłok 
z dom u żałoby przy ul. Kościuszki, odbyło się 
we szw artak  dnia 18 bm. o g- dz 3 30 po połud
niu  do kościoła parafja lm go . skąd po odpraw io
nych  egzekwiach pochód przy hc nym  udziale 
publiczności w fn w z y l  na  miejscu -vieoz»fego spo
czynku. N a b o ic ń i tw o ‘żal( bne c dpraw iono w p ią 
tek  o godz 8  ej rano  w Rościcie parafjalnym . 
Zm arły , przez dług e la ta  był sędzią w nas^em  
m ieśc ie ;  przez swą działalność z »ska ł  sobie 
zaufanie mieszkańców i uzyska ł  m an d a t  radz ie
cki i wybitne stanowisko jako  asesor; nie zado
wolił się działalnością publiczną, ale ukaoha t 
elohą pracę naukow ą i badał źródła h is to ry cz 
ne i n ap  i Bał h is to rję  kościoła parafja lnego  i ko 
ściółka św. A nny , na  którego odnowienie zbierał 
fundusze. L eżało  M u na sercu wycnowanio 
młodzieży i tak  długo zabiegał, aż w Now ym  
T a rg u u tw o rz o n o  o hronkę. W czasie wojny 
żywo opiekował się leg jonistam i Sercem  Sw snt 
ogarn ia ł  wszystkie  potrzeby ojczyste  i jak o  
gorliw y  patr jo ta  czynem s ta ra ł  się zaradzić ty m  
potrzebom , to też u wszystk ich  zapisał »iq 
wspom nieniem  nieza tartom  Cześć Jeg o  pamięcij
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Walka z jaglicą. W  celu podniesienia i p rzy- 
g  towania lekarzy  pow iatow ych i sam orządo
wych, zwłaszcza k ierow ników przychodni p rss-  
eiwjagliczych i przychodni ogólmyoh rejonowych 
w zakresie a k i j i  zwalczania jaglicy, M iniste r 
etwo Spraw  W ew nętrznych  (D epartam ent S łużby 
Zdrowia) urządza w czasie od 12. X I I  do 20. X II  
1928 r. w Państwowej Szkole R ig jeny  w W a r 
szawie III ci ku rs  trachom ato log ji  z uw zględn ie
n iem  społecznej organizacji walki z jaglicą.

W  program ie k u rsu  p izew idzianych  jes t  20 
godzin wykładów  teore tycznych i 30 godzin za 
jąć  p rak tycznych  na  oddziałacb ocznych i w przy- 
chodtiinch przeciwjagliczysh.

Powiększanie kaplicy M. B Częstochowskiej na 
Jasnej Górze. J a s n a  Głóra przebudow uje się 
ciągle. Oto po w ystaw ianiu  wspaniałej odo mied
nicy, której użyteczność  w ykaząła  się dobitnie

pedozas ostatn iego  K ongresu  E u ch a rys tycznego  
w Częstochowie, g dy  około pół m iljona lu a u  
korzysta ło  w niej ze S io łu  Pańskiego, p rz y s tą 
piono obecnie do pow iększenia i przeoudow ania  
kaphoy M atki Boskiej Częstochowskiej. U su 
nięty  zostanie  szw ero b o s in y  wiry darz-ganek: 
z D rogą  Krzyżowy i wcie lonym  będzie do ca
łości. W skutek  tego kaplica się przedłuży o k il
kanaście  metrów, zyskując n a  perspektywie 
i obszarze.

Koniec warkoczy w Chinach. D ziennik i w ie
deńskie donoszą z Pekinu: N ow y rząd ch ińsk i 
rozpoczął swe rzędy a tak iem  n a  Chińczyków 
noszących  warkocze. Patro le  wojskowe prze- 
c iągają ulicami i w yłapu ją  w szystkich  C h iń 
czyków z warkoczam i do strażnic, gdzie fryzje
rzy  pod nadzorem  oficerów obcinają im  warko
cze.

Zawiadomienie!
Nin.ejszem zawiadamiam S z a n P .T . Publlezro0 S,

— ze otworzyłem  —

zakup FRYZJERSKI
W t10i«YMTnR<3U ul. SOBIESKIEGO 6.

W ykonu ję  pracę  męską  i damską  
—  po cenach  przys tępnych .  —  

Polecając się łaskaw ym  względom Szan. P. T. 
Publiczności, kreślę się z poważaniem

Franciszek Spiechowicz,

Chcesz otrzymać posadę?
Musi-z ukończyć kursa fachowe, k o r e s p o n 

dencyjna
prof. S ek u ło w icza ,  W arszaw a, Ż ó r s w la 4 2 .  
Kursa wyuczają l is townie:  buchalterj i ,  ra
chunkowośc i  kupieckiej ,  kor e sp ondenc j i  
handlowej ,  sten|>grafji, nauki handlu,  p rawa,  
kaligrrJji, pisania na maszynach,  to w a r o 
znawstwa,  j angie lskiego,  f rancuskiego,  n i e 
mieckiego,  pi sowni  (orlografji).  — Po u k o ń 
czeniu świadeetiWi. — Żądajcie prospektów.

Stanisławowi j^adejowiczowi um i
I  Słonem k, Rabki, skradz iono  książeczkę wo j 
skową, wydaną r rr. sz P. K. U. N o w y  Targ,  którą
się uniewazo-a.

PotrzeM lodzi io  Kamieni,
za  wynagrodzenier. 3  zł. od  1 m s; kamień nie 

łom ow y, tylko kąpow y drobny.
—  7  j j jło sz e n ia  d o  —

Franciszka Pkczorowskiego, Czarny Dunajec.

Ś W I E C E  K O Ś C I E L N E ,  
oliw ą do  św iecenia ,

oleje do motorów 1 maszyn 
rolniczych, olej pyłochlonitj do  
■spuszczania podłóg, pokost, 
farby i lakiery do malowania, 
drzwi, okiem, pieców podłóg i 
rśinycł sprzętów oraz wszelkie 

inne artykuły gospodarstwa  
domowe* i  w najlepszej 
jakości poleca najtanie,

\\ A. Zapiórkowski
Ryńsk 13 NOWY TARG Tei. 19.
Hurtowna sprzedaż naf',y salonowej z ra 
linerji STAN DARD-NOBEL w Polsce S. A

Bartoszek franciszek
Maków,  zgubi ł  ks iążeczkę wojskową  i kartę r mo
bilizacyjną wydaną  przez P. K. U. N o w y  Targ ,  
którą się unieważnia

p .  ł £ L t _ l U -  urodz ony  w r. 1892 zgub. ł  JDe.ek Ainster książeczkę wojskową wyda
ną  przęz  P. K. U. Sambor ,  którą się unieważnia.

Czas eOnofić Dreanmeraie aa ŁwartałlT
Ullp lb  t f ł i ł l l t j f :  iŁSl KraUZOWiCł Drukarnia „Podhalańska* W Ostrowskiego przedtem I. Borku w Nowym Targu.


